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Wieniec - Pszczółka
Wychodzi co niedzielę. D oda tk i: Kalendarz co roku, Biblioteczka >Wieńca-PszezóIki« 
w miarę potrzeby i  m ożności- i »Dodatek prawniczy«. — Cena rocznie 5 koron, półrocznie 

2 korony 50 groszy, ćwierćrocznie 1 korona i  35 groszy.
Redakcya w  Cieszynie u l. Głęboka (Arc. Stefanii) 27.______________

,Wszystko dla Chrystusa 
i  dla Jego ludu“ .

N. b. p. Pan nasz 
Jezus Chrystus!

„Prawdą 
i  sprawiedliwością6

S o j u s z  s t r o n n i c t w  L u d o w y c h .

O »zeodzie i  jedności« B tronn ic tw  lu d o w ych  pisano ju ż  i  m ów iono  
jardzo w ie le  —  dotychczas jednak bezskutecznie, bo zam iast do zgody 

jedności p rzychodz i do coraz w iększego rozb ic ia , do coraz ostrze jszych 
■atarffów pom iędzy ty m i, k tó rzy  w  ruchu  lu d o w y m  d z ia ła ją .

Dlaczego się ta k  dzie je  ? P ie rw sza  p rzyczyna  je s t ta , że w iększa 
izęść tych , co do zgody i  jedności n aw o łu ją , n ie  rozum ie ją  dobrze, ja k a  
sgoda je s t m o ż liw ą  i  ja ka  jedyn ie  m oże hyc pożyteczną.

T o  tedy  przedew szystk iem  dobrze zrozum ieć należy, że zgoda na  
jeden p ro g ra m , jedność taka, ażeby żadnych  s tro n n ic tw  me by ło , albo 
aby ty lk o  je d n o  s tron n ic tw o  is tn ia ło , je s t na razie n i e m o ż l i w ą  
taką zgodę i  jedność potrzeba sobie z g ó  r  y  z g  ł  o w  y  w  y  b i  c.

Zgoda bow iem  na jeden  p rog ram  i  na j e d n o  s tron n ic tw o  w  obec 
nych  stosunkach oznaczałoby to  samo, ja k  gdyby  k to  np. chcia ł, aby ży­
dzi i  chrześcianie z la li się w  jedną  rehg ię , co, ja k  każdy rozum ie , n  e 
da się przeprow adzić, bo żydzi n ie  chcą się w y r z e c  sw oje j, a chrześcianie

zydow sfae j^p rzy j . eściańsko_iu (ło w y  o pa rty  j egt na E w a n g e lii —  p rog ram  so-
cya lnych  dem okra tów  i  lu d o w có w  nie uzna je  E w a n g e lii i  uw aża  ją  za 
„n iepo trzebną  w  polityce.® Jakże tedy  to : „czarne  i  białe® —  m oże się zlac

W ^  W p ro s t te dy  bredzą ci, k tó rz y  o tak ie j jedności m arzą i  m ów ią .
A  dalej żadne s tron n ic tw o , skoro raz is tn ie je , samo na siebie n ie  

w y d a  w y ro k u  śm ie rc i i  n ie  rozw iąże  się —  am n ik t  g ° d°  tego zm usić 
n ie  może. Zatem  i  z tego w zg lędu  taka  zgoda i  jedność, k tó ra by  pro
g ram y usuw a ła  je s t n ie m o ż liw ą . .

Taka  jedność w te d yb y  ty lk o  b y ła  m o ż liw ą , gdyby l u d  s a m  nie 
d z ie lił się, ale na jedno  się zgodził i  jeden p rog ram  p rz y ją ł, a inne  oa-



82

rzuc ił. Tym czasem  c i z w ło ś c ia m , rob o tn ików , k tó rzy  o jedności i  zgo­
dzie m ów ią , s a m i  s i ę  d z i e l ą  i  s a m i  s t r o n n i c t w a  t w o r z ą  
a potem  na redak to rów  w o ła ją : »Nie kłóćcie się i  n ie  dzie lc ie  się!“

To  ju ż  w p ros t n iesp ra w ie d liw e  i  n ierozum ne. Skoro m iędzy w ło ­
ścianam i i  robo tn ikam i zna jdu ją  się tacy, k tó rzy  za lada now ą  gazetą idą, 
lada kogo słuchają, to  przecie sam i w in n i, źe są stronn ic tw a . W szak 
żadna gazeta ani ćw ie rć  ro k u  by  się n ie  u t r z y m a ł a ,  gdyby się n ie 
znaleźli tacy, k tó rzy  ją  czytają i  p renum erują.

N ie  redakto row ie  w ięc dzielą lu d  i  s tronn ic tw a  tw orzą , ale lu d  sam 
s tron n ic tw a  tw o rzy , gdy do każdego n icponia, k tó ry  gazety w yda je , p rzy­
czepia się garstka ch łopów , k tó rzy  m u  w ierzą.

—  Jeżeli w ięc  w  tych  w arunkach  z g o d a  na jeden p rogram  nie 
m o ż liw a , jakże tedy  połączyć s iły  lu d o w ych  s tro n n ic tw  tak, aby to 
obecne rozb ic ie  lu d u  nie popsuło ty lo le tn ie j p racy i  n ie  dopom ogło pa­
nom  i  pańskim  fagasom do przedłużen ia  ich  panow an ia  ?

To połączenie m oż liw e  je s t ty lk o  przez stosow ny s o j u s z ,  og ran i­
czony do pew nych  spraw , a zwłaszcza do w a l k i  w y b o r c z e j .

Innem i s łow am i, m og łoby  być porozum ienie  n ie co do z a s a d ,  ale co 
do t a k t y k i  w  w alce z w yzysk iw a czam i lu d u  —  i w  w alce  w za jem ­
nej o p ro g ram y  i  jednanie  im  zw o lenn ików .

W a ru n k ie m  tak iego sojuszu m usia łoby być, ja k  słusznie pisze »P ra­
w o  luducc, przedew szystkiem  zaniechanie w a lk  o s o b i s t y c h ,  a raczej 
napadania na osoby oszczerstwami, kłamstwami i  za rzu tam i, k tó re  do spra­
w y  w cale  n ie należą.

A  tem  w łaśn ie  grzeszą przedew szystkiem  p ism a «kato lickie», a ta k ­
że p ism a socyalnych d em okra tów  i  ludow ców .

Socyaln i dem okraci lżą i  p lw a ją  p rzy  każdej sposobności n ie ty lko  
na osobę X. S to ja łow skiego, ale na każdego, k to  n ie  je s t z ich  obozu, lub  
k to k o lw ie k  w śród  naszych w y b tin ie j pracuje. Jak d ługo ta  w a lka  o s o ­
b i s t a ,  oparta na bezsum iennem  przekręcan iu  czynów  i  s łów , t rw a  __
ta k  d ługo n ie ty lko  zgoda, ale naw e t w sze lk i sojusz będzie n ie m o ż liw ym .

Socyalni dem okraci, m ający na jw ięce j sp ry tu  i  dośw iadczenia p o litycz ­
nego —  wobec zb liża jących się w y b o ró w  —  zaczynają pisać o koniecz­
ności takiego sojuszu, a czując, źe sam i bardzo w ie le  zaszkodzili sp raw ie  
lud ow e j przez zaślepione, k ła m liw e  za rzu ty osobiste, zw łaszcza p rzec iw  
X . S to ja łow skiem u, stara ją się to  sw oje  postępowanie u n iew inn ić . Piszą 
te dy  w  »P raw ie  ludu«, że napadali na X . S to ja łow skiego  za to, że 
»g ł  o s i  p r z y j a ź ń  d l a  c a r a  i  c a r s k i e g o  r  z ą d u« i  za to  go 
»wszyscy« (?) Polacy zwalczać będą!

Owóż na razie odpow iadam y socyalnym  dem okra tom  ty le :

1. K to  tak  p o d l e  i  n i k c z e m n i e  o dp ła c ił się za sojusz w  r. 
1897, ja k  socyaln i dem okraci, a w  szczególności D aszyński, —  te m u  już  
trud no  w ie rzyć  i  d ru g i raz z n im  sojuszu próbować.

2. Daszyński, k tó ry  n ie w ą tp liw ie  w y b ó r sw ój zawdzięcza poparciu 
chrzesciańsko-ludow ych, z końcem  r. 1897 —  a w ięc  dw a  la ta  przed 
rzekom ą spraw ą rosy jsk ie j p rzy jaźn i —  został p ros tym  denuncyantem  
i  szpiclem  rządow ym  i  s tańczykow skim , przez w ydan ie  znanej b roszury
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lo n d yń sk ie j, —  a „ z  denuncyantam i i  szpiclam i^ żaden szanujący się 
c z ło w ie k  i  żadne s tro n n ic tw o  w  u k ła d y  n ie w chodzi.

3. Daszyński dziś z ty m i, k tó rych  w  p iśm ie  i  lis tach  p ryw a tn ych  za 
»n a j  n  i  k  c z e m  n i  e j  s z y  c h« ogłaszał —  tj.  z l u d o w c a m i  się 
b ra ta  i  p rzy jaźn i. N iechże z n im i teraz sojuszu próbu je, bod i  tak  m u  
b liż s i, ja ko  » p r z y j  a c i e l e  ż y d ó w ®

4. Oburzanie się na m oska lo fils tw o  X . S to ja łow skiego, tod ze strony 
Daszyńskiego i  socyalnych dem okra tów , czysta obłuda. Socyaln i dem o­
k ra c i głoszą przecie »m i ę d z y n a r o d o w o ś d « ,  a w ięc  »m i  ł  o ś d 
d la  k a ż d e g o  narodu, zatem  i  d la  moskali® —  w ięc  socyalni dem okraci 
są ta k  samo m oskal o fila m i. —  K ła m s tw e m  zaś i  po t w arzą  ju ż  100 razy 
odpartą  jest, żeby X . S to ja ło w sk i g ło s ił »m  i  ł  o ś d d la carskich rządów.®

K ończym y te u w a g i i p rzypom nien ia  te rn : »Spokojnej rozwagi®
b ra ko w a ło  na jw ięce j socya lnym  dem okratom , k tó rzy  ja k  »barany« szli 
b e z  r o z w a g i  za hasłem  i  kom endą, w yda w an ą  rów n ie ż  »bez roz ­
wagi® z g ó ry  —  od żydostw a  w  każdym  raz ie  z W ie d n ia  lu b  Berlina.

Za ten  b ra k  ro zw a g i m u s z ą  o d p o k u t o w a ć  p rzew ódcy 
socyalnej dem okracyi, k tó rzy  się sam i zdag radow ali do ro li szp ic lów  i  
denuncyantów .

A  czy z »i n  n  y  m  i« lu d ź m i —  w  » im ię  dobra ludu® m o ż liw y  
b y łb y  i  czy w ogóle  b y łb y  nam  p o t r z e b n y  sojusz s tro n n ic tw  opozycy j­
nych  —  to  ci, k tó rzy  rozw ag i n ig d y  n ie  s trac ili, dopiero dw a  razy  nad 
te rn  rozw ażać będą. —

OD WYDAWNICTWA.

Nadsyłajcie zalegajace za ro k  ub ieg ły 1899 należytości, któ re  wynoszą 
bardzo znaczną kwotę, bo przeszło 1500 złr.

Rozszerzajcie gazetkę »Wieńca-Pszczółkę® —  jako  j e d y n y  organ 
stronnictwa chrześciańsko-ludowego. Cena gazetki 5 koron rocznie, które 
można składać w półrocznych lub ćwierćrocznych ratach.

K orzyści tych , k tó rzy  w  ty m  roku  gazetki zap łacą:
1. Dostaną kalendarz ścienny na r. 1900.
2. Dostaną obraz Chrystusa ko lo ro w y w lipcu  1900 r.
3. Będą mieć udział w lo te ry i fantowej, która się odbędzie 23. sierpnia 

1900 r. —  K a ż d y  lO ty  prenum erator w yg ryw a  jak iś  znaczniejszy przed­
m io t, ja k  np książki, obrazy, zegarek, narzędzie rolnicze itp .

4. Każdy nowy czytelnik dostanie w izerunek SERCA P. JE ZU S A  i  
LE O N A  X I I I ,  wielkości ka rtk i książkowej, ta k  zwanej 16ki.

Rozszerzajcie także gorliw ie  i  p iln ie :
K alendarz „W ieńca i  Pszczó łk i"  na r . 1900

Kalendarz ten w kolorowej, ładnej okładce, ozdobiony 6 eiu rycinam i 
(SERCE P. Jezusa, Leon X I I I .  K ró low ie  polscy: Bolesław Chrobry i  Łokie ­
tek, poeci: Słowacki i  Puszkin) zawiera oprócz obfite j re lig ijne j, historycznej 
i  powieściowej treści —  także u s ta w y : o zgromadzeniach, połową i łow iecką, 
oraz streszczenie ustawy gm innej.
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Kalendarz ten tedy potrzebny jest każdemu, k to  chce się prawdziwie 
pouczyć o wyborach gminnych lub pragnie umieć si$ bronić przed uciskami,, 
pochodzącemi z nadużyć ustawy polowej lub łow ieckiej !

«WF- Kom u z a l e ż y  na w z r o ś c i e  s t r o n n i c t w a  c h r z ę ś ć . -  
l u d o w e g o ,  mech wszelkiemi siłam i w s p i e r a  nasze spólne wyda­
wnictwo. D w ieśc ie  b iednych dostanie w  ty m  ro ku  gazetek z a  d a r m o !

Kto jest chciwy i zaciekły F
• a Pom iędzy w łaśc ic ie lam i kopa lń  w ęg la  a rob o tn ikam i t rw a
ju ż  m ia ł m i e s i ą c  c a ł y ,  a jeszcze do zgody przyjść n ie  może.

W a rto  w ięc  zastanow ić się, k to  to  zgody n ie  chce? k to  w a lkę  
przedłuża ?

N ie  są to  robo tn icy  —  nie są to  b iedn i górn icy  w ęglarscy. R obotn icy 
daw noby b y li w ró c ili do roboty, gdyż d la n ich  każdy dzień bezrobocia 
jest s t r a t ą  i  p o w i ę k s z e n i e m  a p r z e d ł u ż e n i e m  n i e ­
d o s t a t k u .

N i e  c h c ą  z g o d y  p a n o w i e  w ł a ś c i c i e l e  k o p a l ń  
—  a to ta k  »poboźni katolicy® —  z arcyksiąźęcej kom ory , h r. Larisz , 
W ilczek, ja k  i  »ź y  d o  w s  cy«  m ilio n e rzy : R otszyldow ie , G u tm anow ie, 
w ra z  z akcyonaryuszam i k o le ji Pó łnocnej!

F ak t ten, że zawarcie ugody rozb ija  się o »chciwość i  zaciekłość® 
c h r z c z o n y c h  i  n i e c h r z c z o n y c h  m ilio n e ró w  i  ka p ita lis tó w , 
s tw ie rdzony je s t dziś u rzędow nie  przez » u r  z ą d r o z j e m c z y ® ,  k tó ry  
przez rząd ustanow iony został, oraz przez sam ych m in is tró w , k tó rz y  oso­
biście zw ie d z ili okolice w ęg la rsk ie  i  u s iło w a li doprow adzić do zgody.

Tak pp. m in is trom , ja k  u rzędow i roz jem czem u ośw iadczyli przed­
s taw ic ie le  baronów  w ęg larsk ich, że na „żad ne  źadania  górników" p rzy ­
stać me m ogą i m e  p r z y s t a n ą !  | A  dlaczego ? D la tego jedyn ie , 
zeny me ponieść uszczerbku, ja k  m ów ią , na swej powadze. —  no i  na 
sw ym  w o r k u

A  przecie żądania g ó rn ikó w  są słuszne —  i  w ca le  n ie przesadzone. 
D ow odem  tego, że rząd ju ż  zaprow adził 8 m io-godzinna pracę w  sw oich  
kopaln iach i  p łac i w ięce j, n iż  p ry w a tn i kap ita liśc i.

S toi w ięc  dziś s t w i e r d z o n e  n iew zruszen ie, źe n ie  robotn icy, 
n ie  gó rn icy , lecz w łaścic ie le  kopa lń  są c h c i w y m i ,  z a c i e k ł y m i  
i  jako  szatan pysznym i w yzysk iw aczam i ludu.

Chciwość i  zaciekłość w łaśc ic ie li kopa lń  w ęg la  jes t tem bardzie j po­
tęp ienia  godną, źe me chcą on i uw zg lędn ić  słusznych i  skrom nych  żądau 
g ó rn ikó w  —  pom im o  nalegań rządu, a naraża ją  w s z y s t k i c h  oby­

w a te li na szkody i  s tra ty  w sku tek  b ra ku  węgla.
, , re raz  to stosowną ch w ilę  m ają  ci, k tó rzy  ciągle »o zgodzie stanów® 

m ów ią, aby poszli do przedsięb iorców  i  n a k ło n ili ich  do zgody. Teraz, 
e p ow m m h y udow odn ić, ja k i to  je s t »kato licyzm « w ie lk ic h  bogaczy.



W sza k  arcyksiążęca kom ora , h r. Larisz, W ilc z e k  i  w ie lu  z akcyona ryu - 
szów  ko le i Północnej —  to  przecie »k a to lic y «. N iechże c i z księży, k tó ­
rz y  ta k  dużo o akato licyżm ie« rob o tn ikom  głoszą —  pójdą teraz do ty c h  
»w ie lk ic h  k a to lik ó w ^ , a n iech ich  »do zgody i  ustępstw® nakłon ią . W te d y  
zobaczym y i  u w ie rz y m y , że to  n ie  m a low a ny , ale rzeczyw is ty  ka to licyzm .

—  Lecz m ożna z gó ry  pow iedz ieć: »Ci księża, k tó rzy  u m ie ją  cisnąć 
robo tn ika , gnębić go za gazetki, fo to d ruk i, w iece itd . —  on i n ie  u m ie ją  
pocisnąć tych  w ie lk ic h  sw o ich  owieczek, czy ku d ła tych  baranów  —  i  n ic  
d la  lu d u  od n ich  n ie uzyskają.

W ię c  na to  się n ie  spuszczajm y. W a lc z m y  o w łasnych  s iłach  za 
sp raw ied liw ość —  i  o dobro nasze i  rodz in  naszych. N ie  tra ćm y  na­
dziej i, choćby ty m  razem  nie w ie le  dało się uzyskać.

C h c i w o ś ć  i  z a c i e k ł o ś ć  baronów  w ęg low ych  w  ty m  s tre jku  
—  przyspieszy ich  upadek. P rzekona ł się r  z ą d, że ci p rzem ożni bogacze 
lekcew ażą jego  rad y  i  w ezw a n ia ; p rzekona li się m in is tro w ie  i  u rzędn icy 
sądu rozjem czego, że baronow ie  w ę g lo w i w p ro s t d rw ią  sobie z ich  usi­
ło w a ń  doprow adzenia  do zgody.

P rzekonał się św ia t, że w łaśc ic ie le  kopa lń  w yzysku ją  n ie ty lk o  gó r­
n ik ó w , lecz w yzysku ją  w szystk ich , k tó rzy  w ę g li po trzebu ją . W ię c  dziś 
ju ż  n ie ty lk o  w o łać będziem y: »D ajcie  8  godz in  p ra c y ! dajcie ludzką  za­
płatę!® —  ale teraz wszyscy jedno w ie lk ie  hasło podn iesiem y:

»Precz z baro-nam i w ę g lo w y m i! żądam y uspo łeczn ien ia  czy li 
u p a ń s tw o w ie n ia  k o p a lń  w ęg low ych  1“

— m m ?—

Obrachunek polityczny.

III Polska.
Z a b ó r  a u s t r y a c k i .  Jak p o t w o r n e m  je s t położenie po­

lity c z n e  w  G a licy i poznać z tego, że d u d  p o l s k i  w  G a l  i  c y k  
p rze c iw  uciskowi ta k  szlacheckiej, ja k  i  p a try o ty c z n o -d e m o k ra ty c z n e j k l ik i 
i  po lskiego D uchow ieństw a , szukać m u s i o b ro n y  u  N iem ców, bo albo 
w  na jw yższych instancyach w W iedniu , albo przez in terpe lacye i  p ro testy 
pos łów  »swoich® w  w iedeńsk im  parlam enc ie !! .

Posłow ie  w łościańscy narodu, k tó ry  dąży rzekom o do niepodległości 
i  w o lnośc i, m uszą być p r z e c i w n y m i  d a l s z e m u  ro z w o jo w i 
a u t o n o m i i  c z y li sam orządu w  G a licy i, a lbow iem  w z r o s t  tego 
sam orządu oznaczałby z w i ę k s z e n i e  uc isku  lu d u  przez s z l a c h t  ę, 
k s i ę ż y  i  d e m o k r a t ó w  ! ! A  zatem  lu d j po lsk i i  jego pos łow ie  
w ięce j m a ją  zaufania do n iem ców , do parlam en tu  w e  W ie d n iu , an iże li 
do P o ła kó w  —  i  do se jm u  k ra jow e go !

N ie  w iem , ja k  się to  tam  ko m u  przedstaw ia, ja  z m ej s trony  o tw a r­
cie pow iadam , że s t r a t y  m i l i o n o w e  w  Kasach itp . uw ażam  za 
rzeczy m n ie j bolesne i  m n ie j szkod liw e , i  m n ie  hańbiące, an iże li to  w ła ­
śn ie straszne b a n k r u c t w o  p o 1 i t  y  c z n  - n a r  o d o  w  e, w  sku tek 
któ rego  lu d  po lsk i w  » p r z e  w o d n i k a c h  i  p a t r y o t a c h «  w id z i-
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w iększych  n iż w  niem cach ty ran ów , i  p raw dę  m ów iąc : » z n i e n a w i  d ź  i i  
p o l s k i e  r z ą d y ! ®  W ie m y  dobrze, że są to  w ła śc iw ie  »pańskie«, s z la ­
checkie a, »dem okratyczne« czy li » in te ligentno-patryotyczne« —  a n ie  
»p o 1 s k i  e« rządy, ale nad w yra z  sm utnem  je s t to, że lu d  nazyw a ie  
p o g a rd liw ie  »po lsk iem i rząd am i«,

A  za tę  szkaradę i  bankruc tw o  m ora lne  g a licy jsk ie  n i e p o d z i e l ­
n i e  odpow iedz ia lnym i są ta k  stańczycy czy li pa rtya  szlachecka, ja k  i  
»p a t r y  o t m  c y« czy li pa rtya  rzekom o dem okratyczna m iejska. T a k  
obsza rn ik  b ow iem  w e dworze, ja k  i  ksiądz na p lebanii, ja k  i  »narodow i« 
pp. sędziow ie, kom isarze, adwokaci, lekarze, burm istrze, ra jcy  m iejscy, 
prezesi S oko łów  lub  kasynów , redak to row ie  p ism  ta k  zw anych postępo­
w ych  —-  czy li jednem  słow em , cała ta  fa langa i  w a rs tw a  »i n  t  e 1 i  g  e n -  
c y  i« obchodziła się dotychczas i  obchodzi jeszcze tak  z ludem , że stare 
p rzys łow ie  chłopskie o 3 w rogach lu d u : »źyd, p a n  iksiądz« — nie 
ty lk o  się me zm ieniło , ale się rozszerzyło, bo pod to  s łow o : »pan«, pod- 
k tó rem  d aw n ie j rozum iano  ty lk o  obszarnika i  jego  »ekonoma«, dziś za li­
cza się c a ł ą  i n t e l i g e n c y ę  m ie jską, n ie  w yłącza jąc te j, k tó ra  
»s o k  o 1 s k  i  e m u  n d u  r  y« —  na sobie nosi.

Lecz odw róćm y oczy od tego co tak  głęboko b o li i  ta k  bardzo  za­
w stydza, a n ie  chcąc zasłużyć na to, aby nam  zarzucano, że zb y t ostro 
sądzim y społeczność galicyjską, szuka jm y w  je j »najsw obodnie jsze j G a li- 
cyi, w  k tó re j przez la t 30 i  k i l k a  m a m y  w o l n o ś ć  r  o z  w i j a -  
n i a  s i ł  n a r o d o w y  ch«  szuka jm y przecie jak ie jś , gdzieś, u  kogoś- 
m yś li zdrow ej, p ra w d z iw ie  rozum nej i  p ra w d z iw ie  pa tryo tyczne j....

Czy ją  znajdziemy? Zaprawdę, że n ie ! S tańczycy h o łdu ją  zasadzie 
w ygodnego d la siebie tró jlo ja liz m u  —  a narodowego poczucia w  n ich  
n ie  szukać. Za ty tu ł i  »zdolność b yw a n ia  u  d w o ru « zostaną czem chce­
cie: »n i  e m  c a m  i  l u b  r  o s y  a n  a m  i “  by le  się u trzym ać p rzy  m a ją t­
kach i  znaczeniu.

P a tryo tyczn i dem okraci szaleją w  o d w ro tn ym  k ie run ku . U służn i, 
często pod li, i  ja k b y  s tw orzen i na narzędzia rządu, daleko dogodniejsze n iż  
daw ne »deutschbemy«, (bem aki) ga rd łu ją  p rzec iw  R osyi i  m oska lo fils tw u,. 
w zbudza jąc w ręcz podejrzenie, że są za to  płaceni. T w orzą  też now e 
»tajne rząd y  narodow e« —  i  » lig i narodowe® k tó re  p rusakom  w yda ją  
W ie lkopo lską  na w iek i, za rzekom ą restytucyą K ró les tw a  polskiego pod 
jakąś boczną lin ią  habsburgską.

P a tryo tn ikom  pom agają »ludowcy® —  k tó rzy  dob ija ją  się o w p ły w  
na lud, aby z lu d u  p rzygotow ać »p o 1 s k  i  e w o j s k o ®  i  m a te rya ł do 
now ego pow stania  —  ja k  to ca łk iem  w yraźn ie  napisa ł »Polak!®

Jestźe w  tem  w szystk iem  jakaś zd row a m yśl?  jakaś rozum na p o li­
tyka? p o lity ka  narodowa?

Szczytem bezm yślności i  absurdów  rzekom ej p o lity k i narodow ej 
w  G ahcyi jest, że np. do tego czasu n ie  nauczono się rozróżn iać m iędzy 
»panstwem  polskiem® —  a pom iędzy »Polską«, —  a w ięc  m iędzy p  a ń» 
s t  w  e m ,  a w  ł a ś  c i  w ą O j c z y z n ą  A  toć przecie tę różnicę po­
w in ie n  znac każdy student z niższego g im nazyum .

» Państwo polskie® obe jm ow a ło  »L itw ę  i  Ruś® —  ale przecie ani. 
L itw a  ani Ruś n ie  jes t o jczyzną Polaków , lecz ojczyzną ich  jes t »Polska«c.
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Zadać w skrzeszenia » państw a po lsk iego« je s t i  niedorzeczność i  n iespra­
w ied liw ość . Jeżeli R us in i i  L i tw in i  nas nie chcą zmuszać ich  do u trz y ­
m an ia  daw nej U n ii:  „K o ro n y , L itw y  i  R us i“  n ie  m am y p raw a

A  tym czasem  c i sam i, k tó rzy  się dob ija ją  o Ś ląsk i  żądają tam  praw  
rod ow ych  d la  P o lakó w  —  o dm aw ia ją  tych  p ra w  narodow ych  R usinom , 
na lu b  rob ią  to  samo R usinom , na co się żalą sam i na &lgshu-- P ch a13 81(* 
też n ieproszen i na Ruś, a zaprzepaszczają sam i Śląsk i  Sp iż.

A le  n ic  d z iw nego ! Jeżeli n ie  m a rozum nej m y ś li i  p o lity k i, to  me

™a 1 Nastern kończym y ten szkic »nędzy G alicyi« —  pod w zg lędem  m a- 
te rya lnym , ale bardzie j jeszcze pod w zg lędem  m o ra ln ym  —  i  po litycznym .

----------OtgO----------

Zgromadzenia 1 wiece.
W S T Ę P .

Zgrom adzeń i  w ie có w  o db yw a  się, ja k  ju ż  w spom n ie liśm y, ty le , że
0 kaźdem  z nieb obszerniejszego spraw ozdania  dawać n ie  m ożem y, ecz 
ty lk o  w zm iankę  a przebiegu zgromadzenia.

W szakże, gdyby zgrom adzeń jeszczeraz ty le  się odbyw a ło , He len 
b y w a  obecnie, n ie  będzie z n ich  żadnego pożytku , albo ty lk o  nieznaczny, 
je że li po k a ż d e m  z g r o m a d z e n i u  n i e  b ę d z i e  s i ę  p r z e ­
p r o w a d z a ć  o r g a n i z a c j i ,  t j.  us tanaw iać m ężów  zautama w  
każdej g m in ie  —  i  w  każdej g m in ie  rozszerzać p rogram ów , pozysk iw ać 
cz łonków  s tro n n ic tw u  i  przysparzać m u  fnnduszów . 1 ,

D la tego tak^urządządzających zgrom adzenia, ja k  i  sekre tarzy o 
p ros im y, aby przysy ła jąc nam  sprawozdania, r ó w n o c z e ś n i e  donosi i  
tern, c o  s ię  z r o b i ł o  d l a  o r g a n  i  z a c y i  l u d u ,  a w ięc, aby nam  
podaw a li nazw iska, m ie jce  zam ieszkania i  pocztę ta k  m ężów  zau tam a ja
1 przystępu jących  do s tron n ic tw a  cz łonków .

Spraw ozdań ze zgrom adzeń, w  k tó rych  n ie  będzie podanych m ęzow 
zaufania, cz łonków  itd . —  n a w e t  u m i e s z c z a ć  w  gazetce me Dę- 
dz iem y —  bo ta k ie  zgrom adzenia  i  ta k  p rzem iną  bez śladu.

K ró tk o  tedy  a w ęz ło w a to  pow tarza jąc, pow iem y :

P am ię ta jc ie , źe po kaźdem zgromadzeniu :
1. Macie p rzysporzyć cz łonków  s tro n n ic tw u  chrześciańsko-ludow em u,
2. Macie w  każdej g m in ie  postanaw iać m ężów  zaufania;
3. Macie p rzyaporzyć p rzedp łac ic ie li i  czy te ln ików  gazetce naszej.

» W ieńca -P szczó łk i!«
4. Macie pow iększyć fundusze stronn ic tw a .
£ d T  W iece  i  zgrom adzenia, na k tó ry c h  to  się n ie  stanie, będą ty lk o  

s łom ianym  egn iem ! W ię c  p rzygo tow u jąc  zgrom adzenia, p rzyg o to w u jc ie  
ludność do organ izacyi, ażeby przychodząc na tak ie  żebrania, ju ż  z g ó ry  
w ie d z ie li, że n ie o to  ty lk o  chodzi, aby p o s ł u c h a l i ,  lecz aby się 
za p isyw a li do S tro nn ic tw a . —  *WB
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Wiec w  Rymanowie
odb y ł się 22. stycznia w  sali M ichała N ow ick iego  w  dzień ja rm arczny. 
P rzyb y ło  około 800 osób z m iasta  i  o ko licy ; n ie  p rzyb y ł jednak poseł 
w łośc iańsk i, hr. Jan Potocki, chociaż b y ł zaproszony. P rzew odn iczy ł Mi- 
ehał N ow ick i, sekretarzem  b y ł St. Z yw ick i. O p rogram ie  chrześc.-ludo- 
w y m  i  dz ia łan iu  poselskiem  w  parlam encie m ó w ił X . S to ja łow ski. Poseł 
M ilan  p rzedstaw ił w n io sk i dr. H up k i do Se jm u wniesione, w  k tó rych  
żąda: 1 . aby » w o  1 n o by ło  w łościanom , k tó rzy  tego s a m i  chcą zapisać 
sw e g run ta  w  księgach hipotecznych, jako  n iepodzie lne«; 2. »aby zabro­
n ić  tłum nego  w ychodzenia z k ra ju  za zarobkiem .« W sp o m n ia ł też po 3. 
o w n iosku  zaprowadzenia g m in  zb io row ych  i  żądał od w łościan, aby się 
ośw iadczyli co do tych  3 w n io sków . —  To by ło  dobre. —  N iepotrzebnie 
zaś p. M ilan  m ów iąc o s tronn ic tw ach, w d a ł się w  polem ikę, k tó ra  w y ­
w o ła ła  pew ne rozgoryczenie. Ostatecznie zgrom adzenie u chw a liło  na­
stępujące oświadczona, czy li rezo lucye:

1. U bolew a się, że h r. Jan Potocki, chociaż proszony i  zaw iadom io ­
ny , na w iec  w  R ym anow ie, a w ięc  w  m ie jscu  jego  zamieszkania, n ie  
p rz y b y ł i  naw e t nieobecności swej n ie w y tłu m a czy ł;

2. Zgromadzenie w yraża  zaufanie do posłów  obecnych: W X . Stan. 
S to ja łow skiego i  p. Grzegorza M ilana, a w z y w a  do jedności i  złączenia 
s ię  w  s tronn ic tw ie  c h r z e ś c i a ń s k o - l u d e w e m .

3. Zgromadzenie potępia w n io sk i posła na Sejm  d ra  H upk i o n ie­
podzie lnych osadach ro ln iczych , o zm ianach przepisów  spadkow ych dla 
posiadłości średnich ro ln iczych , oraz p ro je k t t. zw . gm in  zb io row ych  —  
a w z y w a  pos łów  W łośc ian  w  Sejm ie, aby w sze lk ich  sposobów u ż y li i  do 
uchw alen ia  tych  w n io skó w  n iedopuścili.

Ł  Zgromadzenie sprzeciw ia  się w sze lk im  podwyższaniom  liczby s ił 
zb ro jnych  t j.  w o jska  i  zw iększan iu  kosztów  uzbro jen ia  wojska.

Po uchw a len iu  tych  o ś w i a d c z e ń  przyszło  jeszcze do bezpoży- 
tecznego starcia pom iędzy p. M ilanem  i  p. R odk iew iczem  z B ukow ka , a 
ks. posłem  S to ja łow sk im , o k tó rem  napiszem y w  p rzysz łym  num erze, bo 
dziś ju ż  m iejsca brakuje.

M usim y b ow iem  dodać, że o dby ły  się jeszcze w iece w  P o l a n c e  w  pow . 
m yś len ick im , w  P r z e w o r s k u ,  w  S o b o w i e  w  Tarnobrzeskim  pow . 
Na w szys tk ich  tych  zgromadzeniach b y ł X . S to ja łow sk i i  m ó w ił o p ro ­
g ram ie  naszym, przyczem  zapisywano się do s tronn ic tw a  i  ustanaw iano 
m ężów  zaufania po gminach.

W  P rzew orsku  ty lk o , pon iew aż zgrom adzenie to  zw o ła ł poseł Źar- 
decki, d la  zdania sp ra w y ze swego posłow ania  —  n ie  b y ło  sposobności 
do przeprowadzenia naszej organizacyt.

Zgromadzenie przedwyborcze 
odbyło  się dn ia  28. stycznia w  G o r z k o w i e  w  dom u W a len te go  Go­
ry c z k i. Zgromadzenie zaga ił br. P io tr  Jaw orsk i a na przewodniczącego 
p o lec ił br. G ustawa W ęd rzyna  z K rakow a , k łó ry  p o w o ła ł na zastępcę 
przewodniczącego br. W a len tego  Goryczkę z G orzkowa, a na sekretarza 
br. P. Jaworskiego.
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N a jp ie rw  zabrał g łos b r. W ę g rz y n  i  p ow itaw szy  zgrom adzonych 
s ło w a m i: »N. b. p. J. Chr.!« tłu m a c z y ł i  w y ja ś n ia ł ustaw ę o zgromadze­
niach, oraz jak ie  są p oży tk i ze zgrom adzeń ludow ych , Następnie w y ja ­
śn ił cel tego zgrom adzenia, m ó w ił o rozp isanych ju ż  w yborach , zachę­
cając zgrom adzonych do w yb ie ra n ia  dobrych  w yb o rcó w , lud z i odw ażnych 
i  n ie  zależnych od rządu  lu b  stańczyków . D ale j oświadcza, iż  w łośc ia ­
n ie  w  po w . bocheńskiem  życzą sobie W X . R edaktora  S tan is ław a Stoja- 
łow sk iego  m ieć posłem  do S e jm u  w e  L w o w ie  i  zapytu je, czy zgrom a­
dzeni życzą sobie także, m ieć go posłem, na co się wszyscy jed no g ło ­
śnie za X. S to ja ło w sk im  ośw iadczyli.

Następnie zabra ł g łos Józef M arszalski z Bochni i  zachęcał zgrom a­
dzonych do energicznego dzia łan ia  p rzy  p raw yborach  i  w ybo rach  w  d n iu  
8  marca, aby n ie zważać na to, co p ow ie  ksiądz albo w ó jt. T u  przer­
w a ł m ó w cy  w łośc ian in  Józef K oz ik , m ów iąc : »Jakże się n ie  m am y bac
w ó jta , k ied y  on sam siebie w yb ie ra  w ó jte m  i  ro b i co chce; ja kb y  m u  
się k to  w  czem sprzec iw ił, to  zaraz b i j  e« —  i  na dow ód, że p raw dę 
m ó w i, p rze d s ta w ił jednego  w łościan ina , W o jc iecha  Zdulecznego, któ rego 
g dy  zaniósł jak ieś pieniądze do kasy g m inne j, w ó jt  Maciej Lach  w  G orz­
ko w ie  w y b ił p rzy  zam kn ię tych  d rzw iach , a pieniądze te w y r z u c i ł  
o k n e m ,  za co. s iedzia ł ó w  w ó jt  ty lk o  d w a  d n i w  areszcie i  m im o  to  
jeszcze urzędu je.

Ten fa k t pośw iadcza p. Leon  i  dodaje, iż  i  jem u , gdy ukończy ł brną 
klasę g im nazya lna  w  Bochni, tenże w ó jt  n ie  da ł św iadectw a  m oralności, 
k tó re  m u  b y ło  potrzebne do złożenia  m a tu ry .

W  końcu p rze m ó w ił jeszcze br. P. Jaw o rsk i i  streszczając przebieg 
zgrom adzenia, p rzeds taw ia ł zasługi kandyda tów  X . S to ja łow skiego i  dr. 
Bardla. Barde l m a chyba te zasługi na posła ludow ego, iż  jes t synem  
ch łopa  i  adw okatem , a w iadom o, ja k  to  adw okaci b ron ią  ludu, i  że ty lk o  
w tenczas urządza ją  zgrom adzenia , ja k  m ają  być w yb o ry , a po w ybo rach  
cicho siedzą. * Zaś X . S to ja ło w sk i inaczej ro b i i  m a zasługi 25-letme] 
p racy d la  lu d u  i  zw o łu je  zgrom adzenia  po całej G a licy i i  na S lązku. 
W  końcu  dz ięku je  za liczne  zebranie i  zam yka  zgrom adzenie s ło w a m i. 
N . b. p. Jezus C h ry s tu s ! Jaworski.

Zgromadzenia wyborcze w  Bocheńskiem

o d b y w a ją  się n iem a l codziennie, a w ięc  odby ły  się takow e w  L e s z ­
c z y n a c h  30 stycznia, w  d om u  Joz. Łukas ika , na k tó re m  p rzew odn i­
czy ł J. B abra ł; w  T r z c i a n  i  e 31. stycznia, na k tó rem  p rzew odn iczy ł 
X . Rzepecki; w  B o c h n i  2 lu tego ; w  R z e z a w i e  3 lu tego; w  K  o- 
b y  1 u  4  lu te g o ; w  B o g u c i c a c h  5 lu te g o ; w  K ł a j u  6  lu tego a 
w reszcie  w  B o c h n i ,  w  sa li ra d y  p ow ia t. 7 lu tego. ,

Już z tego w y licze n ia  w idzą  Szanow ni C zyte ln icy, że n iepodobień­
s tw em  je s t o każdem  z tych  zgrom adzeń podawać obszerniejszej w zm iank i, 
zwłaszcza, że na ty c h  w szys tk ich  zebraniach m ó w i się o jedne j i  te j sa­
m ej rzeczy i  z ty m i sam ym i stacza się w o jn ę  p rzec iw n ikam i.

Zatem  chcem y Szan. B rac iom  C zyte ln ikom  ty lk o  w  ogólności zdać 
sp raw ę  z położenia  rzeczy w  pow iec ie  bocheńskim .
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Owóź m oźnaby pow iedzieć stanowczo, źe gdybyśm y m ie li po­
wszechne p raw o  g łosow ania , w y b ó r X . S to ja łow skiego  na posła do Sej­
m u  n ie  u lega łby n a j m n i e j s z e j  w ą t p l i w o ś c i .  Na w szystk ich  
b ow iem  zgromadzeniach, pom im o, rzec można, niesłychanego i  w ręcz  
»nieprzyzwoitego« napadania n iek tó rych  D uchow nych, oraz pom im o us i­
ło w a ń  lu d o w có w  —  wszędzie ogrom ną większością uchw alono  pop ie rać 
kandydaturę  ks. S to ja łow skiego.

N a jw ym o w n ie jszym  i  na jdob itn ie jszym  tego usposobienia objawem., 
b y ło  zgrom adzenie w  Bochni, zw ołane przez m arszałka p. W ło dka , na 
k tó re  p rz y b y li delegaci ze w szys tk ich  n iem a l g m in  pow ia tu . Otóż na  
te rn  też zgrom adzeniu, po zaciętej utarczce X. S to ja łow skiego z n ie k tó ry ­
m i D uch ow n ym i i  in te ligencyą, p rzy ję to  kandydaturę  X . S to ja łow skiego, 
choć bez g łosow ania , ale faktyczn ie  D ow odem  tego to, źe n ie dopusz­
czono do w y b o ru  »m arsza łkow skiego kom itetu®  —  w ybrano  p rzew odn i­
czącym zebrania p. Szajera, a ty lk o  przez dobrow olne  ustępstw o, pozo­
s taw iono  przew odniczącym  p. W ło dka . P rzem ów ień  kandyda tów  adw o­
ka ta  Serafińskiego, p ro f. M a tw ija  i  d ra  Bard la  p ra w ie  słuchać n ie chciapo 
—  a po 7 g o d z i n a c h  zakończono zebranie o k rz y k ie m : n iech ży je  X. 
S to ja łow sk i! W obec tego ca ły ra tunek stańczyków  i  lu d o w có w  m óg łb y  być 
chyba ten, aby w ed le  starego zw ycza ju  » p o p e ł n i a n o  n a d u ż y c i a  
p rzy  p raw yborach  i  p rzy  w yborze  doia 8 . marca.®

A le  po okó ln iku  do sta rostów  m in is tra  Koerbera, spodziew am y sięr 
źe p. K e rek ia rto , starosta bocheńki i  jego  p odw ładn i n ie  zechcą się nara­
żać na odpowiedzialność. M y zaś wszyscy m u s i m y  d o b r z e  p a ­
t r z e ć  n a  p a l c e  p o litycznych  u r z ę d n i k ó  w  p rzy  p r a w y b o r a c h  
i  p rzy  w y b o r z e  w  d n i u  8  m a r c a !

Przegląd polityczny.

R zym . W  przeszłym  tyg od n iu  p rzyb y ło  1200 p ie lg rzym ó w  w łosk ich  
z L ig u r i i  d la  dostąpienia jub ileuszu  i  złożenia ho łdu  L e o n o w i X III.

K a rdyn a ł Jakobini, n iedaw no dopiero m ianow any W ikaryuszem ^ 
czy li biskupem-zastęocą Ojca św . w  R zym ie, zm arł w  przeszłym  tyg od n iu  
na cu k ro w ą  chorobę. K a rdyn a ł Ledóchow ski zachorow ał na influencę.

A u s try a . Z dążności do pop raw y stosunków  społecznych w  pań­
s tw ie , w y n ik n ę ły  dw a  znam ienne o b jaw y  ostatn ich ch w il, a m ia no w ic ie : 
s tre jk  ro b o tn ikó w  w  kopa ln iach węgla, k tó ry  do dzisia j p rzyb ra ł ju ż  bar­
dzo szerokie ro zm ia ry  —  i  upom nien ie  urzędow e, w ystosow ane przez obe­
cnego prezydenta m in is tró w  w  d n iu  2 0  styczn ia  do w szystk ich  władz, 
k ra jo w ych  państw a. U pom nien ie, k tó rego  treść niżej podajem y, św iadczy 
co p raw da  źle o urzędn ikach , jeże li ich  do czegoś podobnego trzeba aż 
osobnem p ism em  w zyw ać, ale z d rug ie j s trony  napawa nas nadzieją, źe 
m oże nastąpi przecie popraw a i  u s taw y  bardzie j będą szanowane, skoro  
tak  energicznie p rzedstaw ic ie l rządu, prezydent m in is tró w  Koerber, zaleca 
to  organom  w ładzy. P ism o Koerbera b rzm i w  streszczeniu ta k : U s ta w y



m a ją  być przez u rzę dn ików  ja k  najściśle j przestrzegane, a w ładza  m a 
się w  rozstrzygan iu  sp raw  pow odow ać ty lk o  w zg lędem  na dobro ludno­
ści. W sze lk ie  żądania i  p rośby m ają  być o ile  m ożna u w zg lędn iane  za­
raz w  p ie rw sze j ins tancy i, gdyż w ładza  oszczędzi przez to  ludz iom  czasu, 
tru d ó w  i  kosztów . R ów n ież  w ezw ane zostają w szystk ie  u rzędy do szyb­
kiego za ła tw ian ia  sp raw  bieżących i  do grzecznego obchodzenia się z lu ­
dźm i. U rzędn icy m ają  n ie ty lk o  w ype łn iać  sw ą służbę, ale też baczną 
uw agę  zwracać na potrzeby lu d u  i  wszędzie tam  natychm ias t potrzebne 
przedsiębrać k ro k i, gdzie się z n ich  jakaś korzyść d la lu d u  zapowiada. 
T ak  postępując w ładza, uzyska szacunek, ja k i je j się należy. Równocze­
śnie jednak  ta  w ładza  m a użyć w sze lk ich  środków , gdyby się coś prze­
c iw  n ie j k lu ło  i  gdyby  w ybu chn ę ły  zaburzenia, grożące bezpieczeństwu 
pub licznem u. P rzy  za ła tw ia n iu  spraw , żaden u rzędn ik  n ie  m oże się po­
w odow ać osobistem i p rzekonan iam i politycznerm , lecz m a być zupełn ie 
bezstronnym  w  urzędzie, i  poza urzędem .

T ak  b rzm i w  streszczeniu p ism o prezydenta  m in is tró w , k tó rem  
w szys tk ie  u rzędy zawezwane zostały do ścisłego przestrzegania zaw artych  
w  n iem  przep isów . N ow ego n ic  to  p ism o n ie przynosi, żadnej u lg i także 
nie, ale jednak św iadczy ono o pew nym  zw roc ie  ku  lepszej stron ie. R ząd 
przestaje lekcew ażyć żądania ludu , a natom iast poleca ju ż  sw o im  orga­
nom , aby ty m  żądan iom  sum ienn ie  zadosyć czyn iły .

K ie dy  od s trony  rządu w ychodzi w ezw an ie  do pop raw y stosunków,, 
rów nocześnie  b iedn i, gnębien i rob o tn icy  z kopa ln i w ęg la  w alczą dalej 
o popraw ę swego losu. S tre jk  powszechny w zm ó g ł się zarów no na Ślą­
sku, ja k  i  w  Czechach. B rak  w ęg la  coraz d o tk liw ie j uczuw ać się daje 
fa b rykom  i  p ry w a tn y m  osobom, zw łaszcza b iedniejszej k lasy, k tó re  od 
pew nego czasu w ca le  n ieopala ją sw ych  m ieszkań. Sam m in is te r spra­
w ie d liw o ś c i w d a ł się ju ż  w  sprawę, aby doprow adzić  do jakiegoś poro­
zum ien ia  m iędzy w łaśc ic ie lam i kopa ln i i  robo tn ikam i, ale ja k  dotąd  bez­
skutecznie. Obie s trony  zacię ły się w  te j walce. R obotn icy  angielscy 
p rzys ła li s tre jku ją cym  4800 koron  d la  rozdania  te j sum y m iędzy najb ie­
dniejszych, zapom ogi jednakże, d la  k tó rych  p łyną  liczne sk ładk i od robo­
tn ik ó w  bez w zg lę du  na przekonania po lityczne, m ogą być jed yn ie  w  bar­
dzo m a leńk ie j sum ie rozdzielane, gdyż po 1 ko ron ie  d la żonatych i  po 
20 groszy d la  każdego dziecka, a po 50 groszy i  po bochenku chleba d la 
n ieżonatych. N iem asz sum iennego i  rozum nego człow ieka, k tó ry b y  nie- 
życzy ł rob o tn ikom  zw yc ięs tw a  w  te j ciężkie j w a lce  o popraw ę losu.

F ra n c y a . W  przeszłym  num erze  w k ra d ła  się pod nieobecność ks. 
R edakto ra , pod ty tu łe m : »F rancy a« w i a d o m o ś ć  o Asum pcyonistach, podana 
przez jednego z m łodszych  sp ó łp racow n ików , k tó rą  w  zupełności ja ko  
n iezgodną z p raw dą  i  uw łaczającą X X . A sum pcyon is tom  o dw o łu je m y
—  i p ro s tu je m y: . . .

Księża Asum pcyoniści, czy li po po lsku: »O jcow ie W n iebow z ięc ia  M. 
B.« n ie są jezu itam i, lecz zakonnikam i, s tanow iącym i osobną kongregacyę. 
Jezuici są w e  F rancy i, tak  samo, ja k  in n i zakonnicy, na podstaw ie  pod­
staw ie  konsty tucy jne j repub likańsk ie j w o lności, w ed le  k tó re j zasad w o ln o  
o byw ate lom  żyć i działać, o s o b n o  c z y  r a z e  m , a rząd n ie  m a pra­
w a  ograniczać w  tern obyw a te lsk ie j w olności.
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X X . Asum pcy oniści od w ie lu  la t ż y li i  dz ia ła li w e  F rancy i, za jm u­
ją c  się g łó w n ie  w yda w an ie m  gazet c h r z e ś  c i  a ń s k i c h .  I  to w łaśn ie  
n ie  podobało się rządow i, k tó ry  się nazyw a w praw dz ie  republikańsko- 
socyalno-dem okratycznym , ale jes t antichrześciańskim  —  i d latego szukał 
pow odu  do zgnębienia A sum pcyon is tów . Oskarżono ich  w ięc  o zdradę 
stanu, odbyto re w iz je , skonfiskowano lis ty  i  d ruk i, s łow em  zrobiono gorzej 
i  podlej, n iżby  to się stało w  T u rcy  i  lu b  innem  dzik iem  państw ie . Aż 
wreszcie po hałasie rozpuszczonym  po ca łym  śwstecie, pokazało się, że im  
w in y  żadnej nie m ożna by ło  udowodnić, w ięc  skazano ich  k ilku n a s tu  na 
16 fran ków  ka ry ! — A  dodano: zakaz is tn ien ia  kongregacyi! Po prostu  
spełniono rozbój, aby się pozbyć za konn ików ! Tak w yg ląda  w olność 
»niechrześciańskich lu d o w có w  i  d em okra tów ."

Listy do i od przyjaciół „Wieńca-Pszczółki“.
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Słowo do kochanych Braci chrześć.-lud stronnictwa i  wyborców w  pow. Bocheńskim.

N. b. p. Jezus C h r! Wesołą i  chlubę w ielką Wam przynoszącą no­
winę rozniósł »Wieniec-Pszczólka«, gdy ogłosił, że W y kochani Bracia za­
prosiliście naszego ukochanego wodza X. Stan, Stojałowskiego na kandydata 
w  miejsce zmarłego śp. dra Hoszardi.

Wiadomość ta, ja kb y  iskra elektryczna przebiegła z ust do ust ludu w  
tutejszych stronach, a z drgających radością serc naszych uleciało w niebo 
jedno westchnienie : »Boże dopomóż Im  i  daj Im  zwycięstwo !« , .

Kochani B rac ia ! Dołóżcie wszelkich starań, aby zamiar Wasz pożą­
danym uwieńczony został skutkiem, a będzie to dla Was w ielkim  zaszczytem, 
a dla całego ludu korzyścią

^Wprawdzie będziecie m ieli do walczenia z różnymi przeciwnikami, k tó ­
rzy, ja k  niegdyś faryzeusze z herodyanami, tak dzisiaj »patentowani ga licy j­
scy katolicy« z różnemi »b e z b o g a m i« połączyli się przeciw Wam. — 
Pierwsi t j .  stańczycy, podnoszą krzywdą ludu splamiony przez nich sztan­
dar swego »malowanego kato licyzm u.< Oni, ja k  kiedyś obłudnie wzywali 
»Im ię Bożec, a gnębili, k rzyw dzili i  wyzyskiwali lud, tak  dzisiaj, jak  w ilcy w  
owczej skórze przychodzą do Was m ówiąc: »M y Wasi zbawcy, ufajcie nam!ę

D rudzy, t j.  bezbogow ie-ludow cy, rzuc iw szy sam i w  życ iu  re lig ię  w  
kąt, ja ko  rzecz uznaną za n iepotrzebną do p o lity k i, podnoszą hasła w o l­
ności i  postępu i  przychodzą do W as, ja k  niegdyś szatan do Chrystusa, 
m ów iąc : »'W szystko oddam y W a m  —  w olność i  pom yślność św iata, je ­
że li n ie  Panu Boga, ty lk o  nam  służyć i  k łan iać się będziecie.«

W  tak iem  po łożen iu  co Bracia  kochani czyn ić m acie ? Patrzcie, 
k to  jes t ten mąż, k tó ry  do W as przychodzi —  i  co W a m  ukazuje? N iesie 
W a m  »propram  chrześciańsko-ludowycc, opa rty  na nauce i  E w a ng e lii 
Pana naszego Jezusa Chrystusa i  m ó w i do W a s : »Tego p rogram u się 
trzym ajc ie , a n ie  zbłądzicie ani w  tern, ani w  p rzyszłem  życiu. C ia łu 
pomożecie, a duszy n ie stracicie, T ym  mężem jest nasz sta ry i  dośw iad­
czony p racow n ik  X . S tan is ław  S to ja łow sk i. N ie  jestem  w  stanie w y l i ­



czyć jego  zasług i  p racy, ja k ie  d la  lu d u  pod ją ł, an i prześladowań, k tó re  
za to  w yc ie rp ia ł. S tarajcież się Bracia, co s ił W aszych, abyście w y b ó r 
je g o  p rzep row adz ili!

U biega się ró w n ie ż  o m anda t poselski u  W a s  i  p. Bardel, W asz 
sąsiad, k tó ry  sw ą kandyda tu rę  b liskośc ią  sw ej koszu li popiera, lecz n ie ­
s te ty  należy on do ty  cli, u  k tó rych  re lig ia  jes t rzeczą n iepotrzebną ta k  
w  życ iu  p ryw a tnem , ja k  w  polityce. N ie  przypuszczam  naw et, abyście 
W y  drodzy Bracia  tacy  b y li, abyście m ie li na taką zasadę się zgodzić i 
gdzieś ja k iś  ty lk o  c iem ny kąc ik  w  W aszem  sercu d la  re lig ii pozostawić.

N ie  w iem , kogo W a m  stańczycy przedstaw iać i  polecać będą, w ięc  
n ic  o tem  obecnie n ie  piszę, lecz co do b liskości koszu li p. Bard la  to  
W a m  radzę, abyście m u  pow iedz ie li, że p rzy  w yborach  na posła, na 
charakter, na pracę, zasługi, dośw iadczenie po lityczne  i  na rozum  baczyc 
trzeba, a n ie  na koszulę i  ko łyskę  chłopską. N a b liskość koszu li moźna- 
by  baczyć, gdy potrzeba zaprosić kogo na kum a, na chrzciny, wesele lu b  
ja ką  zabawę, ale p rzy  w yborze  posła sama b liskość koszu li n ie  w ys ta r­
czy, bo tu  n ie chodzi o b liskość sąsiedztwa lub  k re w ie ń s tw a  lecz
chodzi o sprawę ludow a , i  choćby z dziesiątego p o w ia tu  potrzeba by ło  
poszukać człow ieka, to go poszukać trzeba, aby w yb rać  dobrego posła. ^

D ale j w ię c  kochani Bracia  do dzie ła! Zw odz ic ie li rozm a itych  m iec 
będziecie, ale ich  zawczasu odtrącajcie i  trzym a jc ie  się ja k  jrd e n  mąż 
osoby X. Stan. S to ja łow skiego. P iln u jc ie  przedew szystk iem  p ra w yb o ró w  
po w siach, a potem  p iln u jc ie  sw oich  w ybo rcó w , aby ich  n ie  zbałam ucono 
a p rzy  w ybo rach  8  m arca w  Bochni n ie  bójcie  się żadnych strachów , 
strzeżcie się podstępów, a da Pan Bóg, źe W a szym  posłem  do Sejm u 
k ra jow ego  będzie w y b ra n y  X . S tan is ław  S to ja łow sk i, na któ rego  wszyscy 
g łosujc ie  i  w szys tk ich  w y b o rc ó w  pouczajcie, aby sobie jego  im ię  i  na­
zw isko  dobrze zapam ięta li, aby się p rzy  w yborze  n ie  p o m y lili,  bo potem
nie  m ożna popraw ić. M .

W  końcu pozd raw iam  W as w szystk ich  kochani Bracia, szczególnie 
W a s  C złonkow ie  rady  chrz.-fud s tron n ic tw a  i  m ężow ie  zaufania, życząc 
W a m  w  p ra c y : »Szczęść Boże!« . . W asz sługa

Begulice, 28. stycznia 1900. W  o j c i e c h  M a ł o c h a .
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W yborcy z Chrzanowa o swoim pośle Danielaku.

P. Jezus C hrystus ! Szanowna Redakcyo i  kochani B racia ! C hcia ł­
b ym  ja  W a m  coś napisać o naszym pośle D anie laku. Gdy b y ły  w y b o ry  
do parlam entu, n ie znałem  ci go ani ja, an i n ik t  w  Chrzanow ie. A le  
gdy go po lec ił ks. S to ja łow ski i nap isa ł: »D ajcie  g łosy swoje D an ie ­
lako w i, bo to  dobry człek i  z naszego s tronn ic tw a«, to  m y  da liśm y m u 
nasze g łosy i  a g ito w a liśm y  za n im , a ó w  D an ie lak na zgromadzeniach 
przysięga ł »źe będzie b ro n ił lu d u  ja k  pies, i  że ja k  pies będzie leża ł u
nóg ks. S to ja łow skiego.« • i o*

A  dziś gdy jes t ju ż  posłem, z naszej łask i i  dz ięk i poparciu  ks bto- 
ja łow sk iego , zapom nia ł o sw oich  obietnicach i  przysięgach, zd radz ił w y ­



borców  zd radz ił s tronn ic tw o  i-p o w ie d z ia ł, że z ks. S to ja łow sk im  sama 
hołota  trz y m a !

I  zapomniał, ja k  się te j hołocie k łan ia ł, ja k  ją  b raćm i nazyw ał, jak  
się z n ią  ca łow a ł; zapomniał, że jest posłem i  przedstaw icie lem  te j ho- 
lo ty  i  ze me b y łb y  n igdy  w  parlam encie, gdyby n ie  ks. S to ja łow sk i i  je- 
go »hołota® ! J J

A  bo i się poseł D an ie lak tej ho ło ty  ja k  ognia, boi się stanąć je j do 
oczu, gdyz m im o  próśb i  gróźb n ie chce nam  złożyć sprawozdania z sw ych  
czynności, bo w ie , że na tak iem  zgrom adzeniu zaw o ła libyśm y jednogło ­
śn ie —  »Złoż m andat krzyw oprzysięzco i  zdrajco, ty  sprzedawczykn, 
k tó ry  na zgrom adzeniu 1 1  m arca 1897 przysięgałeś się na Najśw . Pa­
nienkę, ze s tronn ic tw a  do śm ierc i n ie  opuścisz®!

. B o j się poseł D an ie lak sw oich  w yb o rcó w  i  chcia łby się im  uspra­
w ie d liw ić  jakoś, w ięc z d ru g im  zdrajcą ks. Szpondrem do kupy w yda je  
gazetkę, k tó rą  nazw ał »Obroną ludu«, a k tó rą  m y  »Zdradą ludue nazy- 
w a m y . I  posyła nam  tę gazetkę ta k  ja k b y  chcia ł pow iedzieć. »aby was 
zrów nać z panam i, posyłam  w am  papier, n iech i  chłop m a kaw a łek  pa­
p ie ru  gdy go potrzebuje!)) r

P iszem y W a m  to  Bracia  kochani, abyście w iedz ie li, jak  to  ó w  Da­
n ie lak  w ybo rcó w  hołotą  nazyw a  i  ja k  się o polepszenie ich  d o li stara! 
L  fy ™  Paru s łów  możecie poznać, jak  on nas zd radz ił i  ja k  teraz postę­
pu je  z nam i! P ozdraw iam y W as bracia i  naszą Redakcyę:

Józef M iśk iew icz i  P aw e ł G utow ski.

K R O N I K A .
Cieszyn. W ie c  lu d u  polskieoo, odby ty  w  d n iu  4 . lu tego w  Cieszy­

nie, dow iod ł, co ten  lud  po lsk i po tra fi s a m o d z i e l n i e  z r o b i ć i  jak  
coraz odważniej s taw ia  czoło n iem com  i  germ anizacyi, Dziś lu d  ten  
pcha sw o ich  pos łów  i  dotychczasowych p rzew odn ików , aby energiczniej 
w ys tę po w a li w  obronie p ra w  narodow ych, a m nie j b a w ili się w  »p o l i -  
t y k o w a n i e  i  ż e b r a n i e  u  r z ą d  u .“

U ch w a ły  i  p rzebieg jego  podam y w  p rzysz łym  numerze.
W  medziełę, dn ia  18 lu tego odbędzie się bal po lsk i w  Cieszynie, 

na k tó ry  m ają p rzybyć goście z K rakow a  i  B ia łe j.
__ «  P o c h ó d !  D la  rob o tn ików  ga licy jsk ich , szukających zarobku
w  K ró les tw ie  Po lskiem  zostało o tw arte  z dniem  30 stycznia b. r. p rze j­
ście piesze na g ra n icy  w  M odrze jow ie . R obotn icy muszą być jednak za­
opatrzen i w  tak zwane „pó łpaskP  t. j .  p rzepustki ze s trony  w ładz p o li­
tycznych austryackich.

° dez™  a °  n * szy.c*A b ra c i C zy te ln ików . „N . b. p. Jezus Chrystus!
?? 1 .drodzy Bracia. Jak W a m  w iadom o z naszej kochanej gazetki

odbędzie się w  naszym  pow iecie  Bocheńskim  w y b ó r do Se jm u k ra jo ­
w ego w e  L w o w ie  w  d n iu  8  marca. Na posła zaprosiliśm y 'n a  podsta-
w n d J i Y ^ 1 a  ’- .0 m itet,u  pow ia tow ego  chrześciańsko-Iudowegou naszego 
wodza X . redaktora  S tan is ła w a  S to j a ło  wskiego.
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Rozum iecie drodzy Bracia, iż  ta k i w y b ó r pociąga znaczne koszta 
i  n ieprzew idziane w y d a tk i na rozm aite  d ru k i, zgromadzenia, podw ody i  
inne  środk i uczciw ej ag itacy i. N a to  w szystko  nasz ko m ite t p o w ia to w y  
chrześciańsko-ludow y n ie  posiada żadnych w łasnych  funduszów .

„S  t  a ń  c z y  c yu, a także inne s tronn ic tw a , k tó re  m ają  różnych  
a dw oka tó w  i  żydów , m a ją  na agitacyę pieniądze, i  sypią n ie m i p rzy  w y ­
borach, aby łud  bałam ncić i  psuć jego sum ienie. Nasze s tronn ic tw o  m a 
ty lk o  ty le , ile  sam i z łożym y z naszych drobnych ale ciężko zapracowa­
n ych  g ros ików , Przeto m y  cz łonkow ie  s tron n ic tw a  chrz.-lud. z p o w ia tu  
Bocheńskiego uda jem y się do W as z innych  p o w ia tó w  z w ie lk ą  prośbą, 
abyście raczy li w  tych  ta k  bardzo ważnych, a d la  nas w szystk ich  decy­
du jących  chw ilach  przybyć nam  z pomocą i  choć m a łym  ale szczerze 
o fia row a nym  datk iem  wesprzeć, abyście tak  i  W y  p rzyczyn ili się do 
zw yc ięs tw a  „naszego W odza“ , a tern samem do zw yc ięstw a  dobrej spra­
w y  lu d o w e j!

Z b ra te rsk iem  pozd row ien iem :
K o m ite t s tro n n ic tw a  chrześć.-ludowego w  pow . Bocheńskim .

(W sze lk ie  d a tk i posyłać p ros im y pod adresem : Józef M arszalski w
Bochni, u l. św . Leonarda. Z d a tków  tych  z łożym y przed w a m i rachunek.)

Od administracyi.
Fotodruki X. Redaktora (wpierw wyczerpane) do nabycia po 20 ct. za 

egzemplarz.
Wiek XX. czyli Tryum f Chrystusa, książeczka mająca nas w  m yśl in - 

tencyi Ojca św. przygotować do złożenia uroczystego „H o łdu  Chrystusowi 
na początku X X . wieku —  i  dająca poznać prawdziwego ducha chrześcian- 
stwa. Kosztuje 5 centów. — 50 egz. 2 złr. Rozszerzajcie wszyscy gorliw ie
tę książeczkę! .

Duchowieństwo i lud, ważna broszurka dla ocenienia stanowiska ducho­
wieństwa w  sprawie ludowej —  25 ct._________

OOŁOSZEM1A. ~
„Stowarzyszenie szewców“  w Cieszynie potrzebować będzie w  bie­

żącym roku  5 — 10 chłopców, w wieku ponad 14 lat, do nauki w  rzemiośle 
szewskiem. Chłopcy muszą mieć książeczki robotnicze ze swoich gmin. 
K ilk u  chłopców znajdzie zaraz pomieszczenie. O warunki przyjęcia umowie 
się można z >Przełożonym stowarzyszenia szewców< —  do ktorego należy 
lis ty  wysyłać pod adresem: >Genossenschaft der Schuhmacher* w Cieszynie.

Do kamieniołomów
przyjm ę 2 kom orników  od 1 go kw ietn ia na stałą pracę. Bliższej wiadomości 
udzieli Józef Węglarz w Goleszowie na Ślązku austryackim.__________ 3

Gmina Niebieszczany obok miasta pow. Sanok, ma do wydzierżawienia
sklep towarów mieszanych.

Kaucya wymagana 400 do 600 koron. Zgłoszenia posyłać do urzędu gminnego 
w Niebieszczanach, poczta Sanok. 3 — 3
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E. PEGAN
Triest via S. Francesco nr. 6.

wysyła z opłatą cła i  poczty 5 kilowe paczki za pobraniem: 
Kawę: Ceyłon po: 1.70. Portorico 1 50. Kuba 1.60. Malabar 1.20- 
Rio 1 . 10. Santos 1.— . Rodzynki bez pestek 0.64. Migdały 1.20 
za 1 k ilo . Marony 5 k ilo  1.50. Oliwy 5 k ilog r. blaszanka 3 . — 
Pomarańcz 5 k ilo  koszyk 1.60. Cytryn 5 k ilo  koszyk 1.50. Herbata 
Souchoung 2.60 za 1 k ilog r. Herbata Kongo 4. złr. za l  k ilo . 

W T  D la  pp. kupców rabat.

Najlepiej kto zamawia 4 8/ 4 k ila  kawy, bo ma pełną wagę.

(Zamówienia pisać po polsku).

jcsc'cTo^c.ctociccid j

„Zakładajcie polskie w ili“!
M .  i z e ł l s o w s b i

koncesyonowana a jeńcy a Lwów, ulica eagiełlońska !. !7. poleca do kupna,
rożne realności wiejskie, m łyny, małe fo lw arki, oraz do parcelacyi całe obszary
dworskie w różnych stronach Galicyi pod ja k  najkorzystniejszymi warunkami, z 

Szczególnie poleca się zakupno gruntów w e  wschodniej Galicyi, gdzie 
cena ziemi o wiele jest niższą od ceny ziemi w  zachodniej Galicyi — N a 
żądanie udziela się bliższych wyjaśnień lis townie i  bezpłatnie. __

l O O O O O O t M O O o o ,
Największy skład chrzęść. ^

DO SZY C IA  I
i haftów „SiNGERA" g

czółenkowych i  pierścionowych, tudzież 
wszystkich najnowszych systemów.
Nauka haftu ozdobnego, robót a iu - J r f  

rowych, smyrneńskich, mereszek itp. 
zupe łn ie  bezpłatnie.

R. Pawłowskiego, dawniej M
M  
KJOZEFA IWANICKIEGO

w  K r a k o w ie ,  Rynek główny 21. J j f '  
Na wypłaty ręczne od 32 do 65 złr. w  

nożne od 40 do 115 złr. gotówką 10% 
taniej.

Cenniki illnstrowane przesyła tiezpł x
u u x r -  f m

Wyd. i odp. red. X . St. Stojałowski. — Drukiem Jana i Karola Handla w Bielsku.


